
DZIENNIK
Czwartek ^  Sierpnia 1855 roku.

i
Dziś Ś. Rocha Wyzn. —  Jutro Ś .  Anastazjusza W .  
W schód s ło ń .  o god. 4  min. 4 7 .  — Zachód o g. 7 m. 2 0 .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
W ypis z p r o t o k u lu  sekre ta r ia tu  stanu  K rólestw a  

Polskiego.
'  Z B o ż e j  Ł a s k i

m y  A L E X A N D E R  D R U G I
C e s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i ,

K r ó l  E o l s k i ,
&. &. &.

Na przedstawienie Namiestnika NASZEGO Króle
stwa Polskiego, mianujemy niniejszern radcę tajnego 
Tymowskiego, prezesa banku Polskiego, prezesem he-  
roldji Królestwa.

Wykonanie niniejszej ^ o li  NASZEJ Namiestnikowi 
Królestwa polecamy.

Dan na statku parowym A lexan drja  dnia 12 (24) 
Lipca 1855  r.

(Podpisano) » ALEXANDER"  
przez CESARZA i KRÓLA.

Minister sekretarz stanu, Ig. Tur ku lt.

W yp is  z  pro tokółu  se k re ta r ja lu  stan u  K rólestw a  
P olskiego.

Z B o ż e j  Ł a s k i

m y  A L E X A N D E R  D R U G I
C e s a r z  i S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i , 

K r ó l  P o l s k i ,
&. &. &■

Na przedstawienie Namiestnika NASZEGO Króle
stwa Polskiego, wzywamy niniejszern radcę tajnego 
'T y m o w sk ie g o , prezesa heroldji Królestwa, do stałego  
zasiadania w radzie administracyjnej Królestwa.

Wykonanie niniejszej woli NASZEJ Namiestnikowi 
Królestwa polecamy.

Dan na statku parowym A lexan drja  dnia 12 (24) 
'Lipca 18 55  r.

(Podpisano) » ALEXANDER" 
przez CESARZA i KRÓLA.

Minister sekretarz stanu, Ig. Tur/tuli.

ska stała w dawnej pozycji i zakryta była przez w ię
kszą część dnia m głą .

21 Lipca (2 Sierpnia) 1 8 5 5  r.
W ciągu 21 Lipca (2 Sierpnia), flota nieprzyjaciel

ska zakryta była przez większą część dnia mgłą. P o 
zostaje ona na dawnem stanowisku.

22 g o  Lipca (3go  Sierpnia) 18 5 5  roku.
{Inw alid R uski).

W yp is  z p ro toku lu  sek re la r ja tu  slah u  K rólestw a  
Polskiego.

Z B o ż e j  Ł a s k i 

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I  
C e s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i ,

K r ó l  P o l s k i ,
& .  & . & .

Na przedstawienie Namiestnika NASZEGO Króle
stwa Polskiego, mianujemy niniejszern rzeczywistego  
radcę stanu Niepokojczyckiego, vice-prezesa banku 
Polskiego, prezesem tegoż banku.

Wykonanie niniejszej woli NASZEJ Namiestnikowi 
Królestwa polecamy.

Dan na statku parowym A lex a n d rja  dnia 12  (2 4  
Lipca 1 8 5 5  r.

(Podpisano) ,<ALEXANDER<< 
przez CESARZA i KRÓLA.

Minister sekretarz stanu, Ig. TurkuU.

W yp is z  p ro to k u lu  sek re ta r ja lu  stan u  K rólestw a  
P olskiego.

Z B o ż e j  Ł a s k i 
M Y  A L E X A N D E R  D R U G I  

C e s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i ,
K r ó l  P o l s k i ,

&. &• &.
Na przedstawienie Namiestnika NASZEGO Króle

stwa Polskiego, mianujemy niniejszern rzeczywistego  
radcę stanu Engelhardt, dyrektora banku Polskiego  
vice-prezcsem tegoż banku.

Wykonanie niniejszej woli NASZEJ Namiestnikowi  
rólestwa polecamy.
Dan na statku parowym A lexan drja  dnia 12 (24  

Lipca 185 5  r.
(Podpisano) » ALEXANDER"  

przez CESARZA i KRÓLA.
Minister sekretarz stanu, Ig. TurkuU.

Z  P e tersb u rg a , 2 4  Lipca [5 S ierpn ia). 
O G Ł O S Z E N I A

St: P etersbu rgsk iego  je n era ł-g u b ern a to ra  
wojennego.

W ciągu 2 0  Lipca (1 Sierpnia), flota nieprzyjacicl-

Na o ryg ina le  nap isano :  „ Z a tw ie rd z a m "  Książę W a r 
sz aw sk i .— Dnia 2 7  Stycznia 1 8 5 5  r. w St. P e t e r s b u r g u . — 
Instrukcja o p rzyjm ow aniu  małoletnich synów  szlach ty  K ró 
lestw a Polskiego do korpusu kadetów . — § 1. NAJWY
ŻEJ za tw ie rd zo n e  w dniu  1 stycznia 1 8 4 5  r. p rzep isy  o z n a 
czają wiek, w k tó ry m  m ało le tn i  sy now ie  sz lach ty  m ają by ć  
p rzy jm ow an i  do k o rp u só w  kade tów : A leksandropo lsk iego ,  
C a rsko -S ie lsk iego  i oddz ia łu  m ało le tn ich  t go M oskiewskie-  

o, od 6c iu  do 8miu; a do wszystk ich  innych  od  9 i pół  do 
t i pó ł  lat, l icząc w to dzień d os ta w ien ia  m ało le tn iego  do 

k o rp u su  k a d e t ó w .—  § 2. Szlach ta  K ró les tw a  Po lsk iego ,  ż y 
cząca  so b ie  u m ieśc ić  sw y c h  sy n ó w  lub  k re w n y c h  w k o r p u 
sach  kadetów , p o w in n a  p o d a ć  w tćj m ierze  na imie N a m ie 
stnika K ró les tw a  form alną  p r o ś b ę  na stęp lu  ceny  6 0  k o p ie 
jek s r e b rn y c h .  — § 3 .  Przy p ro ś b a c h  za łączane  b y ć  m ają co 
do każdego  m ało le tn ieg o  n a s tę p n e  d o w o d y  z p r zek ład em  na 
lęzyk rossvjski:  a) Metryka u rodzen ia  i ch rz tu ,  p ośw iadczona  
p rzez  konsys to rz  du ch o w n y ;  6) Ś w ia d e c tw o  u rz ę d u  l e k a r 
skiego o zaszczep ien iu  ospy  z d o b rv m  skutkiem, o zd row śj  
budow ie  ciała i zda lnośc i  do w y ch o w a n ia  w o jskow ego ,  o to 
na zaąadzir  p rz e p i s ó w  za w a r ty c h  w a r tyku le  5 4 6  to m u  3go  
zbioru  p o s ta n o w ie ń  wojskow ych; c) Św iad ec tw o  p o c h n l t e -  

la sz lacheck iego : w y d a n e  p rzez  he ro ld ię  na imie k a n d y d a-  
i m a jącego  w e jść  do ko rp u su  kadetów ; d) Ś w ia d e c tw o  
g im naz jum  g u b e rn ia ln e g o  łu b  szkoły p ow ia tow e j  w ydane ,  

jako m ało le tn i ,  m ający  wieku od 9 i pół  do I 1 i pó ł  lat, 
zytają i p iszą d o b rz e  po  rossy jsku ,  pos ia da ją  zn a jo m o ś ć  

w języku rossyjsk im  p ie rw szych  cz te re c h  działań a ry tm e ty  
cznych, i u m ie ją  g łó w n e  modlitwy: Ojcze Nasz, Skład A p o 
stolski  i Dzies ięć Przykazań  Boskich,  w e d łu g  w y zn aw a n ś j  
p rzez nich religji; e) Jeżeli  o jc iec  kan d y d a ta  do  k o rp u su  k a 
de tów , zosta je  w s łuż b ie  rządow ćj ,  lub wziął z takow ćj  u-  
wolnienie, w  takim razie  do p r ó śb  tego  rodzaju  winien  by ć  
do łączony  s tan  s łużby  ojca. O p ró c z  tego  co do sierot:  ma 
być z łożone  ś w ia d e c tw o  s ie ro c tw a ,  p o d p isa n e  p rzez m ie j 
sc o w ą  w ładzę  po l icy jną  lub g u b e rn ia ln e g o  m arsza łk a  sz la
chty, w yjaśn ia jące :  czyli  p r z y p a d a  im w spa dku  i jaki  m ia 
now icie  m a ją t e k .— § 4. P ro ś b y  z p o sz c z e g ó ln io n e m i  wyżej 
dow odam i,  w inny  .być  p o d a w a n e  p rzez  sz lach tę  o takich 
tylko m ało le tn ich ,  którzy są w wieku o znacz onym  do p rzy ję 
cia do  k o rp u só w  k n d e tó w .  —  § 5 .  Gdy p rz y ję c ie d o  k o r p u 
su kad e tó w  ma m iejsce  tylko raz w roku, a l i s ty m a ło le tn ic h  
w y b ra n y c h  do kadetów , p rz e d s ta w ia n e  byw a ją  w  m iesiącu  
m arcu  p o d  z a tw ie rd zen ie  w ydzia łow i zak ładów  w ojenno  
n a u k o w y ch  w  sz tab ie  g łó w n y m  JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, 
p rze to  sz lachta ,  żyszące o d d a ć  synów  sw y c h  lub  k r e w n y c h  
do tyęh  zak ładów , w inna  w c ze śn ie  zan ieść  w tej m ierze  do 
Namiestn ika K ró lestw a p r o ś b ę  nie póżnićj jak p r z e d  dn iem  

( 13 ) lutogo,  szczegó ln ie  zaś o tak ich  k andyda tach ,  
którzy  w roku  n a s tę p n y m  w y jd ą  z w ieku  p r z e p i s a n e g o  do 
przyjęcia  d U  kade tów , —  § 6. W razie  n ied o k ład n o śc i  lub  
b raku  jak ich  d o w o d ó w ,  kan ce la r ja  N am ies tn ika  K ró les tw a,  
nie w c h o d z ą c  z p o d a ją c y m  w k o re sp o n d e n c ję ,  p r o ś b ę  jego .  
ako n ie p o p a r tą  d o w o d a m i ,  pozos taw i  bez  skutku i z w r ó 

ci ją  n a s tę p n ie  p o d a ją c e m u ,  p o d o b n ie  jak  to uczyni  z in n e -  
mi p ro ś b a m i  o d m ó w n ie  z d e c y d o w a n e m u  — § 7, W  p r o śb a c h  
ma być  koniecznie  w y m ien io n e  m iejsce  zam ieszkan ia  p o d a 
ją c e g o  (na prowincji ,  gm ina  i pbwiat ,  w W arsz aw ie  n u m e r  
domu); jeżeliby  zaś in te resenc i ,  po zan ies ien iu  p ro śb y ,  z m ie 
nili m ie jsce  zam ieszkan ia  sw ego ,  winni n a ty c h m ia s t  don ieść  
o te ra  kancelar j i  N am ies tn ika  K ró les tw a .  — § 8 .  S k o ro  p o 
da jący  w e z w a n y  będz ie  o odw iezien ie  m a ło le tn ie g o  do je  
d n e g o  z bliżćj p u lo ż o n y c h  k o rp u só w  kade tów , jako to do 
miast: Po tocka  i Kijowa, w in ien  na ty ch m ias t  po o trzym an iu  
takow ego  w ezw ania ,  o d w ieźć  k a n d y d a ta  dla  p o m ieszczen ia  
go w ko rp u s ie  k ade tów , do  k tórago  b ę d z ie  p rzezn aczo n y  
b ą d ź  osob iśc ie ,  b ą d ź  p rzez  u p o w a ż n io n ą  do  tego p i ś m ie n 
nie o sobę ,  zkąd  taż  o soba ,  o d w o ż ą c a  kand y d a ta ,  nie  p ie r -  
wć; będzie  m o g ła  w y d a l ić  się , aż o trzym a od  w ład zy  k o r p u 
su pokw itow an ie ,  jako  m ałoletn i  rzeczyw iśc ie  do  liczby ka 
d e tów  p rzy ję tym  zosta ł .  —  § 9. Pokw itow an ia  ta k o w e  m ają 
by ć  p r z e d s ta w ia n e  kancelar j i  N am ies tn ika  K ró les tw a  w c i ą 
gu  d w ó c h  miesięcy ,  l icząc od  dnia decyzji  zapad lć j  na  p r z y -  
jęcio do k o r p u su  kad e tó w  m ało le tn iego  sz lachcica ,  jzżeli zaś 
w ty m  p rz e c ią g u  czasu  w s p o m n io n e  po k w i to w an ie  nie b ę  
dzie  z łożone  w kancelarji ,  a rodzice  lub  o p ie k u n o w ie  m ało  
letn iego nie u d o w o d n ią  w  p rz e c ią g u  tego  czasu  rzeczyw iśc ie  
w aż n y c h  przyczyn ,  d la  k tó rych  n ie  mogli  te g o  d ope łn ić ,  
w takim razie  m ało le tn i  w y k reś lo n y m  Zostanie z, listy k a d e 

tów korpnsu ,  a m ie jsce  je g o  zajmie inny kandydst ,  p raw o  
d o  tego m s ją c y .—  § 10 Małole tni sy now ie  sz lachty K r ó le 
stwa Polskiego,  p rzeznaczen i  do o d le g ły c h  k o rpusów  k a d e 
tów w C esars tw ie ,  jako  to: do P e te r s b u rg sk ic h  i M osk iew 
skich, o raz C arsko-S ie lsk iego ,  Tulskiego,  N ow ogrodzk iego ,  
W oroneżsk iego ,  O r łow sk iego  i T a rab o w sk ieg o ,  wysyłani  b ę 
dą do m iejsca  p rzeznaczen ia  sw e g o  kosz tem  s k a rb u ,  i dla 
tego o so b y  o t rzy m u ją ce  zaw iad o m ien ie  o czasie dostaw ien ia  
małoletn ich  do W arszaw y,  winny: s to sow nie  do  u c z y n io n e 
go p rzez  nie  zobow iązan ia  się p iśm iennego ,  d os taw ić  ich bez 
najmnićjszój zwłoki, do kancelarj i  N am iestn ika  K ró les tw a  na 
dzień, jak oznaczony  będzie ,  a to w ce lu  o d es łan ia  ich n a 
s tę p n ie  do k o rp u só w  kadetów ; jeże l iby  zaś k a n d y d a t  dla 
s łabośc i  lub  innych  p rzyczya  nie m óg ł  s tawić  się w rz e c z o 
nej kancelar j i  na te rm in  oznaczony , w ó w cza s  należy ją  n a 
tychm ias t  zaw iadom ić ;  w raz ie  b o w ie m  n ies ta w ien ia  się 
kandyda ta  na te rm in ,  n ieodzow nie  na d ru g i  dzień  in n y  m a 
łoletni w y b ra n y m  i o d e s ła n y m  będz ie  do  kade tów  w miejsce 
n iep rzyby łego ;  a o p óźn ia jący  się w p rzybyc iu ,  u t rac i  p r a w o  
w stąp ien ia  do p o m ie n io n e g o  zakładu.  —  § I I .  Jeśli  kto ze 
sz lachty ‘.K ró les tw a  Polskiego, życzyć sob ie  b ę d z ie  o d d a ć  
syna sw e g o  do k o rp u sn  kade tów  na  w łasny  koszt, m oże  z a 
nieść  o to do N am ies tn ika  K ró lestw a p r o ś b ę / p r z y  którśj  o -  
próez  wyżćj  w y m ien io n y ch  z łożyć m a  n a s tę p n e  dow ody:  a) 
dek la rac ję  re g u la rn e g o  w noszen ia  u s tanow ionć j  o p ła ty  (2 0 0  
rub .  s r e b  za u t rzy m an ie  każdego  małoletn iego),  za  p o r ę c z e 
n iem  d w ó c h  osób  znanych  i p o s ia d a ją c y c h  zanfanie; b) d e 
k larację o so b y  znanś j  i zamieszkałćj  w  bliskości  te g o  m i a 
sta lub w sa m e m  m ieśc ie ,  w k ló rem  zna jdu je  się ko rpns  

zap ew n ie n ie m , iz o soba  ta o d b ie r z e  do s ie b ie  m a ło l e tn i e 
go z ko rpusu ,  w razie, g d y b y  u s ta n o w io n a  za  u trzy m an ie  
l@go op ła ta ,  nie była r eg u la rn ie  w n o s z o n ą .  —  Za z g o d n o ś ć  
z o ry g in a łem , d y re k to r  kancelarj i ,  (podp isano)  E liaszew icz. 
Naczelnik wydziału ,  Szw ecow . — Za zgodność :  nacze ln ik  Sek
cji, r ad ca  d w o ru ,  B rzozow ski.  —  Sekre ta rz ,  Lassaud.

— Na zasadzie  o d e z w y  JW go  k onsu la  je n e re ln e g o  Kró • 
lew sk o -P ru sk ieg o ,  kom isja  r z ą d o w a  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h  

d u c h o w n y c h  po d a je  do w iad o m o śc i  po w s z e c h n ć j ,  i s  r e 
gen c ja  w M a rien w e rd e r ,  z p o w o d u  g ra ss o w a n ia  zarazy  b y 
dlęcej k s ię gosusz em  zw ane j w K ró les tw ie  Polskiem, z a p r o 
wadziła  na g ran icy  s w i g o  d e p a r t a m e n tu  ś rodk i  o s trożnośc i ,  
w celu n iedop u szczen ia  do P ru s  p o m ien ionć j  zarazy ,  a m i a 
now icie  p o s ta n o w i ła  I) Nie p rz e p u sz c z a ć  p rzez  g ra n ic ę  d e 
p a r ta m e n tu  s w e g o  ż a d u o g o  ro d za ju  b y d ł a  r o g a te g o  z K r ó 
les tw a Polskiego p r o w a d z o n e g o .  2)  P rz e p u sz c z a ć  zaś  skóry  
byd lęce ,  sko ro  są  z u p e łn ie  t w a r d e  i w ysuszone ;  rogi ,  j e ż e i  
są z o sa d y  i w łosów  oczyszczone;  w ło sy  zw ierzęce  (w y ją 
wszy szczecinę) ,  jeżeli  są  w  w o ra c h  lub b e la c h  o p ak o w a n e ;  
wrazie  j e d n a k  g d y b y  pom iędzy  skó ram i z n a jd o w a ły  się nie 
zupełn ie  tw a rd e  i w ysuszone ,  a p om iędzy  ro g a m i  takie, k tó 
re nie  zos ta ły  d o b rze  z o sa d y  i w ło só w  oczyszczone,  w ó w 
czas  c a ły  t r a n s p o r t  skó r  lub  r o g ó w  o d d a lo n y  zos tan ie .  3) 
Dozwolić  także w p r o w a d z a n ie  to p io n eg o  łoju, jeże l i  w n a 
czyniach z n a jd o w a ć  się będzie;  sa d to  zaś,  czyli tak nazw any  
w a m p e n ta lg  (w ytop iony  łój w sk ó rn y c h  b y d lę c y c h  obw in ię  
ciach),  p rz e p u s z c z a ć  w takim tylko razie ,  jeżeli  sk ó rn e  o b 
winięcia p rzy  g ra n ic y  po zd jęc iu  zn iszczone zos taną .  4) Nie 
p r z e p u sz c z a ć  w ca le  św ie żeg o  mięsa i n ie to p io n eg o  łoju. 5j 
Dozwolić w p r o w a d z a n ie  n iew yrob ionć j  w ełny ,  sko ro  ta k o 
wa s ta ra n n ie  w w o ra c h  lub  w a ń tu c h a c h  o p a k o w a n ą  będzie , 

jćj w łaśc ic ie l  u d o w o d n i ,  że  nie p o ch o d z i  z m iejsca d o tk n ię 
tego  za ra z ą  b y d lę c ą .  6) P rz ep u szc zać  kości,  jeżeli  są  zupeł  
nie su c h e  i w yb ie lone .  7) Co do t r zo d y  ch lew nćj  i owiec,
polecić ,  ab y  zw ierzęta  te w p u n k ta c h  w c h o d o w y c h ,  p rzed  
w ejśc iem  do  Prus ,  s t a ra n n ie  oczyszczone  byty  p rzez  m ycie  
i p ław ien ie ;  ró w n ie ż  a b y  i pogan iacze  tych  trzód, s to sow nie  
do uznania  w ładzy  wykonaw czój,  po d d aw a l i  się o c z y s z c z e 
niu. 8) Dla t rzody  ch lew nć j  i owiec ,  p r z ezn aczy ć  p unk ta  
w c h o d o w e  Lubicz i P iegonka,  w pow iec ie  Toruńsk im ; G o 
lub, Wielka G orczen ica ,  G orzno  i N o w y  Zie luń, w p o w iec ie  
S tra sb u rg sk im ;  dla p ro d u k tó w  zaś zw ie rzących ,  p r o w a d z o 
nych Wisłą , po zo s taw ić  o tw a r tą  k o m o rę  w Szylnie.

W a rsza w sk i ober-poticm ajster. — N ie jednokro tn ie  przez 
policję d o s t rz e ż o n e m  zosta ło ,  że  c h ło p c y  tutejsi ,  a szczegół 
mój tak  nazyw ani  u l icznicy ,  w  czas ie  p rz e ja z d u  przez ulice 
pow ozów , rzucają  się um yśln ie  p o d  nog i  p r a w ie  koniom, a- 
zeby  p r z e d  s a m a m i  ich g ło w a m i  p r z e b ie d z  na d rugą  s t r o 
nę, co częs tok roć  s ta je  się p rzyczyną ,  że pow ożący  za ledw ie  
zdąży w s trz y m a ć  konie , ażeb y  nie  p r zew ró c ić  le a z o m y s ln e -  
go cliłopDa p o d  nogi tychże ,  a t e m  s a m e m  nie p rz e je c h a ć  
go. Celem usun ięc ia  n ieszczęś liw ych  w y p a d k ó w ,  k tó rym  
p o d o b n i  sza lencv  u ledz  m o g ą  z własnój winy, za leco n e m  
zostało w szystk im  w łaśc ic ie lo m  d o m ó w  i r z ą d c o m  tychże ,  
ażeby  uprzedzi l i  znm ioszkałych w ich  d o m a c h  rodz iców ,  
k rew nych  i op iekunów , iżby ci s u ro w o  w zbran ia l i  c h ło p e o m  
zbliżać się do j a d ą c y c h  ekw ipaży  i częs to  p rz y p o m in a l i  im 
iż pow inn i unikać tychże ,  szczególniśj  zaś, iżby nie śmieli  
p rz e b ie g a ć  ulic i d ró g  p r z e d  końm i w b iegu  b ę d ą c e m i



w c a n e  b o w i e t p  d o s t r z e ż e n i a ,  c h ł o p i e c  p r z e k r a c z a j ą c y  ten; 
z akaz ,  u l e ę m e  k a r ze  p o l i c y j n ś j .  —  W a r s z a w a  dniu 4 ( I i )  s i e r -  

k pn i a  1 8 5 5  r. — J e n e r a ł - m a j o r ,  G o r l o w
* "  —  t y  d n i u  w c z o r a j s z y m  j ako  w u r o c z y s t o ś ć  W n i e b o w z i ę c i a  
N.  P .  Mar j i ,  w  j i ośc i e l e  a r c h i k a t e d r a l n y m  i m e t r o p o l i t a l n y m  

[ S g o  J a n a ,  w c za s i e  S u m y ,  a r t y ś c i  w y k o n a l i  Mszę in F.  O l f e r -  
[ t o r j u i n  in D , s k o m p o n o w a n e  p r z e z  ś.  p.  J óze f a  E l sn e r a .

—  W  d n i u  w c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ł o  n a  c h o l e r ę  o s ó b  fi 7 
w y z d r o w i a ł o  2 6  . u m a r ł o  2 6 ,  p o z o s t a j e  c h o r y c h  2 0 9 .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N O L J A.

Londyn 9 Sierpnia. M orning Post nic przestaje u- 
[trzymywać, że zamknięcie czyli raczej odroczenie par

lamentu nie zostanie dopełnione przez królowę oso- 
I biście, i dodaje, że posiedzenia nie zostaną zamknięte 
[ani w sobotę przyszłą jak głoszono, ani w poniedzia

łek jak utrzymują dzienniki ministerjalne.
— Niedawno Times donosił, że otrzym ał z Irlan- 

Idji wiadomość, jakoby p. Lucas, znany rycerz s t ron 
nictwa irlandzkiego i wydawca dziennika Tablet, za
mierzał zrzec się swego krzesła w Izbie niższej, czę
ścią ze względu stanu zdrowia, częścią zaś ponieważ

1 oburza go polityka Irlandzka. Pan Lucas zaprzecza 
teraz temu doniesieniu w liście do Timesa. Stan jego 
zdrowia, mówi on, nie jest bynajmniej tak niepomyśl 
ny, żeby go m ia ł  zmusić do zrzeczenia się swego 
mandatu* co zaś do drugiego punktu, nie widzi on po
wodu rozpaczania o sprawie irlandzkiej i tylko obu
rza się polityką miuisterjalną względem Irlandji.

—  Król portugalski i jego brat książę Oporto są 
wprawdzie gośćmi królowej Wiktorji ną wyspie Wigbt. 
ale nie mieszkają w Osborne house, gdzie troje dzieci

[królewskich dopiero c o  przebyło szkarlatynę, tylko 
pozostają na pokładzie jachtu królewskiego Victoria 

\and  Albert, gdzie zwykle zraria o godzinie 9ej królo 
« a  i książę Albert odwiedzają ich przy śniadaniu.

— Z wielu stron daje się słyszyć, że ministrem 
[zdrowia w miejsce p. Benjamina Hall ma zostać pa
sierb lorda Palmerston p. W, F. Cowper; tym spo
sobem gabinet zostałby ostatecznie skompletowany

— Około  telegrafu podmorskiego, który ma p o łą 
czyć Europę z Ameryką, roboty znacznie już postąpi 
ły. W ciągu kilku tygodni położoną już będzie lina 
podmorska do St. Johns w New Fiindland. Takżeobe 
cnie już wiadomości z Anglji do New York dochodzić 
będą w siedm dni (bo tyle potrzebują statki do prze-

I  bycia drogi do najpierwszej stacji telegraficznej, a 
| z New York do Anglji w cztery dni.

—  Połów śledzi w Anglji, który w roku 1810 wy 
| nosił  tylko 9 0 .000  beczek, w roku 1854 doszedł do
niesłychanej dotąd liczby 6 3 6 ,5 6 2  beczek, z których 
przeszło połowa wysłaną została za granicę, najwię 

[cej do Niemiec. (Neue Preus. Zeitung).
Londyn.. 10 Sierpnia. Król Portugalski i książę 

I Oporto odpłynęli dziś z Suthampton do Lizbony. Do 
stojni podróżni zatrzymają się w Osborne dlą poże 
gnania się z Królową i księciem Albertem.

—  Pan Cobden pisze do Timesa reklamując prze 
lei w niektórym zarzutom tego dziennika i tak kończy

Prawda, że powstawałem zawsze przeciw wojnie 
[że nie byłbym pozwolił Anglji wydobyć miecz.

Prawda, że powstawałem przeciw najściu na zic 
mię rossyjską z arm ją chorą i w niewiadomości o si 

[ łach  nieprzyjaciela i miasta któreśmy mieli oblegać 
Prawda, że byłem przychylny pokojowi na zasadzie 

czterech punktów gwarancji, i mam nadzieję, że kie 
Idy naród pozna ca łą  treść negocjacji i przyjdzie do 

rozsądku, zażąda wystosowania skargi przeciw mini 
[strom teraźniejszym, jako  jedynie odpowiedzialnym 
za dalsze prowadzenie wojny.

W tej skromnej obronie tych widoków, Times wa 
[czy przeciw mnie z powodzeniem od dwóch lat. Czas 
| i wypadki pokażą kto z nas miałsłuszność.

—- P. Tite, vice-prezes towarzystwa reformy admi 
J iiistracyjnej, m usia ł już  wziąść uwolnienie od tej po 
[sady, z powodu niezadowolenia, sprawionego przez 
[kilka jego głosowań w parlamencie, gdzie reprezen 
tuje miasto Bates. Stowarzyszenie to odbyło wczoraj 
zgromadzenie w London-Tavern, ale zaledwie zgro 
madziło się na ten meeting 50  osób.

  Szanowny Wiliam Cowper, członek parlamen
[ tu, podsekretarz stanu w wydziale spraw wewnętrz 
oych, został mianowany prezesem rady zdrowia 
w miejsce p. Benjamina Hall. P. Cowper jest synem 
lady Palmerston z pierwszego małżeństwa.

— Mówca Izby niższej da ł  wczoraj doroczny obiat 
[dla urzędników I z b y .  Obiad rybny ministerjalny,odby' 
[się we środę w Greenwich, skąd wnoszą że posiedze 
I nia zostaną za kilka dni zamknięte. (Indep. Belge>

A M E R Y K A .
—  Poczty z Ameryki przychodzą teraz bardzo czę 

Is to  do Europy, ale też nie zawsze przedstawiają dość

przedmiotu do zajęcia. Dzienniki i listy z New-York, 
przywiezione przez paropływ Pacific, zawierają tylko 
wiadomość o zwołaniu dwóch komisji tyczących się 
bliskich wyborów, obie zbiorą się w Syrakuzie 23 

rześuia, pierwsza w imieniu wigów z stanu New- 
ork. druga w imieniu stronnictwa republikańskiego 

czyli abolicjonistów. Obecność w jeduem mieście de
legowanych tych dwóch stronnictw, pozwala przewi-r 
lywać ich skojarzenie się między sobą.

Stronnictwo republikańskie wydało odezwę w for
mie programu, w którym powiedziano, że kwestja 

ywołana przez odwołanie kompromisu w Missuri i 
bil względem terrytorjum Nebraska, jest główną k we- 
tją obecnej chwili i że interes kraju wymaga, aby 
dministracja nie popadła w ręce ani knownotingów. 

ani demokratów przychylnych prawu o Nebraska. 
Wigowie w swojem wezwaniu wstrzymują się od wszel

■ eggo wykładu swoich zasad. Ta okoliczność jeszcze 
bardzićj popiera nadzieję skojarzenia

Odcień wigów konserwatywnych nie zdaje się być 
przychylnym lej kombinacji, która zwinęłaby s tron
nictwo” któremu Webster i Clay nadali niegdyś wiel- 

i wpływ polityczny. Wątpią tu jednak, iżby opozycja 
tego odcienia powiodła się, bo opińja publiczna przy
chylna jest skojarzeniu i w Massachusets przygotowu- 
e się już podobne poruszenie.

\V Kansas stronnicy niewolnictwa zasiadający 
w zgromadzeniu prawodawczein. odpowiedzieli na 
bardzo pojednawcze memorandum gubernatora Recdcr, 
wydalając ze zgromadzenia wszystkich swoich przeci 
wuików, oprócz dwóch i przenieśli stolicę rządu do 
Shawnee, aby w razie potrzeby wezwać pomocy swo- 
ch współwyznawców, stanowiących większość w sta 
ie Missuri, na którego granicy nowa stolica jest po 

łożona. Gubernator i koloniści północni, których re
prezentanci zostali wydaleni z Izby, zaprotestowali 
przeciw temu zamachowi politycznemu. (Ind. Belge) 

F R A N C J A  
P aryż 8  S ierpnia. Zaczynają tu powątpiewać o tern 

zy królowa Wiktorja zaszczyci Paryż i Cesarza swe 
mi odwiedzinami. Niewierny czy to powątpiewanie 
jest uzasadnione, ale jest to już aamo z siebie dziwne, 
że dzienniki urzędowe jeszcze nie zapowiedziały w spo
sobie stanowczym  przybycia królowej angielskiej, 
które pewno wprzyszłym już tygodniu ma nastąpić, i 
że ani w Calais ani w Boulogne nie czyniono dotąd 
przygotowań na przyjęcie dostojnych gości. Jeśliby 
przygotowania z polecenia rządowego dopełnione zo
stały, to przecie dzienniki tych dwóch portów, już by 
nic miały powodu spierać się między sobą. gdzie rze
czywiście nastąpi wylądowanie królowej angielskiej, 
i ednein słowem Paryżanie są niespokojni i obawiają 
się, i temu to usposobieniu przypisać należy, że wia
domość o słabości młodszych dzieci królowej W ikto
rji, uważają za bardzo ważny znak. Przeczuwają oni 
w tern jakiś pretext. I w Londynie nie brak ludzi, któ 
rzy nie chcą wierzyć w urzeczywistnienie podróży 
(rolowej Wiktorji i jej rodziny do Paryża. Czytali
śmy dziś w liście jednego członka Izby parów do j e 
dnej osoby w Paryżu, te s łowa: »Nie sądź pan, że po
dróż naszej Królowej do Paryża, jest już  rzeczą sta 
nowczu zdecydowaną.« Bardzo być może, źe przyby
cie Królowej do Francji w urzędowy sposób, wtedy 
dopiero zostanie ogłoszone, gdy będzie wiadomość, że 
w Krymie nic ważnego nie zajdzie, lub też żecoś bar
dzo pomyślnego zaszło. Niepomyślna wiadomość z Kry
mu w czasie pobytu Królowej w Paryżu, byłaby bar
dzo nieprzyjemnym przypadkiem

—  Cesarzowa znajduje się w błogosławionym sta
nie i to już w trzecim miesiącu. Nie podlega to żadnćj 
wątpliwości. Czy ta okoliczność zostanie już w dniu 
15 b. m. urzędownie ogłoszona, nie wiemy. Zwykle 
ogłoszenie takie dopełnione bywa dopiero w czwar
tym miesiącu królowej Wiktorji doniesiono już o tern 
a książę Hieronim wczoraj z tego powodu winszowa 
Cesarzowej.

-T- Do Marsylji przybyło 30 naczelników pokoleń 
arabskich, udają się oni do Paryża, dla zwidzenia wy
stawy i dodania większej świetności uroczystościom ja 
kie mają być wyprawione na cześć królowej Wiktorji.

—  Dziś na dziedzińcu hyłego kolegjum Henryka 
IV, obecnie nazwanego Lyceum Napoleona, ustawio 
ne zostało popiersie marszałka St. Araaud, który był 
uczniem tego zakładu. (Neue Pr. Ztg)

—  Próba podwyższenia ceny miejsca na wystawę 
w dnie niedzielne, nie powiodła się tak, jak się spo 
dziewano, i słychać, żecena 20 cent. ma być przy wró 
coną w tym dniu spoczynku dla klas biedniejszych 
Opowiadają dość charakterystyczny wypadek zeszłe 
niedzieli. Pewien jegomość bardzo wykwintnie ubra
ny, zajechał powozem, w którym znajdowały się trzy 
inne osoby, a między niemi dwie damy zdradzają 
ce powierzchownością i strojem, arystokratyczne po
chodzenie, jegomość ten przyszedłszy do kassy, ofia-

row ał SOcentinów za cztery osoby, a gdv mu powie
dziano że według nowego rozporządzenia wujjście 
w niedzielę podwyższone zostało do 1 ły. od osoby, 
schował pienią d*e do kieszeni, zawrócił się. wsiadł 
[do powuzu i odjechał,  zrzekając się przyjemności zw i
dzenia wystawy, dia tego, że m ia ł  za to z całem sw o
jem arystokratycznem towarzystwem zapłacić cztery 
franki-

Rada stanu ukończyła już zupełnie sprawę tak 
zwanych powozów cesarskich, to jest połączenia wszel
kiego rodzaju powozów do najęcia w całym Paryżu, 
pod jedną administrację.

—  Dziś ma się rozpocząć w Douai proces w przed
miocie machiny piekielnej odkrytej w Pereuchies.

—  Wczoraj o godzinie drugiej popołudniu ,  Cesar
stwo Ichmość przybyli do pałacu TuiUeries w powo
zie, bez straży i eskorty. O godzinie czwartej Cesar
stwo Ichmość opuścili TuiUeries udzieliwszy posłuchom 
ipe p. Prefektowi Sekwany, rozmaitym urzędnikom,

rehitektom i artystom.
Donieśliśmy niedawno o śmierci p. Edwarda Ro- 

mieu, syna byłego dyrektora sztuk pięknyth. Dodać 
nam wvpada, że p. Edward Romieu młodzieniec 24-  
Jetni, był jednym z znakomitych oficerów armji.

P aryż 16 Sierpnia. Cesarz dziś z rana zwidzał wy
stawę, w towarzystwie tylko swego adjutanta p u łko 
wnika Fleury. Była godzina w p ó ł  do dziewiątej z ra
na , kiedy Cesarz przybył do gmachu przemysłu. Nie 
zastanawiając się nad żadnym szczegółowo przedmio
tem. Cesarz oglądał tylko ogólnie, pod względem efe
ktu, pojedyncze sale wystawy. O godzinłe dziesiątej 
z rana opuścił pałac przemysłu.

Wejście główne do gmachu wystawy jest obecnie 
ozdobnym ogrodem, w którym nie brak zieleni, kwia
tów i drzew; sprowadzono z Wersalu, ogromne drze
wo pomarańczowe, które tu dają i cień i woń arom a
tyczną.

—  Niewierny czy będą jakie sztuczne ognie w dnin 
15 b. m.. ale to pewno, że przy rogatce Tronu buduje 
się teatr ludowy. Będzie także olbrzymie widowisko 
w hypodromie. Nie ma jeszcze nic zdecydowanego co 
do widowisk w pierwszych teatrach paryskich, gdzie 
wybór sztuk mających być przedstawionemi, daje po
wód do wielkich namysłów. (Indep. Belge).

G R E C J A .
Ateny 3  S ierpnia . Rozbójnicy w okolicach Aten 

okazują niesłychane zuchwalstwo. Mer z Luvadja zo
sta ł przez bandę tych ło trów  uprowadzony i dopiero 
za znacznym okupem uwolniony.

Spodziewają się tu bliskiej zmiany ministrów, s ły 
chać że p. Kalergis usunie się, a zapewnie Maurocor- 
dato zajmie jego miejsce. Mówią, że Król w zbronił  
panu Kalergis przystępu do dworu.

(Neue Preussische Zeitung).
H I S Z P A N J A.

Madryt 4  Sierpnia . P. Bruil minister skarbu za
kontraktował z jednym domem bankierskim w Pary
żu, tymczasową pożyczkę 60  milj. realów.

  Dowiadujemy się z Barcelony, że tamże areszto
wano k i l k u n a s t u  przywódców robotników, którzy spi
skowali w duchu socjalistoskinti.

Dzienniki madryckie podają w całćj rosciągłości 
text okólnika wydanego przez ministra spraw zagra
nicznych p. Zabala do wszystkich ajentów dyplomaty
cznych hiszpańskich przy rozmaitych dworach, z przed
stawieniem rzeczywistego stanu nieporozumień między 
dworami Rzymu i Madrytu. Jest to bardzo ważny do
kument. Rząd hiszpański odpiera w nim z wielkiem 
umiarkowaniem, dwa mniemane zarzuty, przedsta
wione przez dwór rzymski, dla usprawiedliwienia od
wołania pronuncjusza przy dworze madryckim pana 
Franchi. Te dwa zarzuty są: obrazy religji i kościoła, 
tudzież zgwałcenie konkordatu z r. 1851.

—  W edług ostatnich wiadomości z Madrytu, zdaje 
się, że jedność między księeiem Vitorji i marszałkiem 
O’Doncll, znacznie już zachwiana wówczas kiedy 
Espartcro tak nagle i dla wszystkich jego kolegów, 
niespodzianie podał się do dymisji, dzis juz istnieje 
tylko nominalnie i to w stosunkach zewnętrznych i u- 
rzędowych. Jak to przewidzić można było, rosprawy 
nąd potrzebą ogłoszenia dyktatury w Hiszpanji, g łó 
wnie spowodowały to prawie zerwanie, które przy 
teraźniejśzych wypadkach może się stać nader ważnem 
i stronnictwa nieprzyjazne rządowi nie zaniedbają za- 
wnic korzystać z niego. Jednakoż korrespondencje 
z Madrytu z dzisiejszej daty nie sądzą, żeby nateraz przy
najmniej m iało przyjść do przesilenia matcrjalncgo.

—  Depesza telegraficzna z Madrytu 8 S ierpnia do
nosi, że dwaj Kabecilos z bandy braci Hierros, pod
dali się. Ta banda staje się z każdym dniem słabszą 
jak dalece, że m oje już być uważana za rozprzężonę.

—  Rząd otrzym ał potwierdzenie wiadomości o wej
ściu Cabrery na dolinę Andorry, postanowił przeto 
posłać korpus wojska na terrytorjum tej małej rże



ozy pospolitej, która od dwóch wieków zachowała sw o
ją niezawisłość. Syndyk doliny zaprotestował przeciw 
temu i zamierza odwołać się do rządu francuskiego 
w razie jeśliby Hiszpanja spe łn iła  swoją pogróżkę.

—  Kilka rad municypalnych rozwiązano z powodu 
zbytniej ich przychylności dla karlistpw.

  Gazeta urzędowa od dni a  5  zaczęła ogłaszać li
stę dóbr duchowieństwa, które mająbyć przedane przez 
licytację w ciągu b. m. (Independ. Belge).

Madryt 6 sierpnia . Gubernator cywilny Madrytu 
p. Sagasti, wydał o d e z w ę  do mieszkańców prowincji
0 składkę na korzyść ofiar cholery. Mianowano dwie 
komisje, mające zbierać i rozdawać fundusze, pocho
dzące z tćj s k ł a d k i .  Utworzono już podobne składki 
dla potomków rodzin dotkniętych (ą zarazą. Prywa
tna dobroczynność zastępuje ile możności pomoc, 
której rząd nie jest w stanie udzielać. (Indep. Belge)

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
—  Gazeta L eS o rd  zawiera następujący ar tykuł ro 

zumowany w przedmiocie sprawy wschodniej:
Oto teraźniejsze argumentowanie n i e p r z y j a c i ó ł  

Rossji.
Ograniczenie floty rossyjskiej na morzu Czarnem 

jest nieodbicie potrzebną rękojmią. Rossja nie przy
staje na to, ona zatem jest odpowiedzialną za dalsze 
prowadzenie wojny. Będziemy zatem wylewali s tru 
mienie krwi. aby zdobyć Sebastopol i de facto ogran i
czyć flotę rossyjską. to jes t  spalić ją.

Jeśli nie zdobędziemy Sebastopola, to przynajmniej 
weźmiemy sław ną wieżę Małakowa, a potem podczas 
gdy Rossjanie przestraszeni bawić się będą strzelaniem 
na wiatr, my będziemy czychali na ich okręty, które 
spodziewamy się nakoniec dostać.

Nim to nastąpi, floty nasze będą odbywały prome
nadę wzdłuż brzegów niszcząc je i pustosząc. Muszą 
one zatrzeć do ostatka wszelkie ślady cywilizacji ro- 
syjskiej. .

To uczyniwszy zmicniemy wojnę w blokadę meur 
stanną, a to wszystko dla wielkiej chwały prawdziwej 
cywilizacji, to jest cywilizacji zachodniej, przybranej 
w czapkę łrygijską z półksiężycem na czubku.

Jeslże to tak istotnie lub nie? Otóż tedy na piękne 
cofnęliśmy się do !Xgo wieku.

W owym czasie był lud który się nazywał norman 
darni. Byli to najznakomitsi marynarze w świeeie. Nie 
wynaleźli oni wprawdzie prochu ani parostatków 
szrubowych, ani nawet dział Lancastra. ale bez tych 
wszystkich wynalazków,czynili oni to wszystko co się 
dziś czyni z temi wynalazkami. Normandowic pano
wali na morzach bez podziału! Mieli oni także swoją 
osobną cywilizację i prawo publiczne do swego użytku. 
Jak tylko zobaczyli jaką łódkę należącą do kogoś 
obcego, zaraz ją palili. Jeśli ta łódź schroniła  się do 
jakiego portu i stamtąd nie chciano jej wydać, palili 
cały port.

Jeśli nas pamięć nie myli, zabiwszy Roberta silne
go w roku pańskim 866, ograniczyli oni marynarkę 
francuską na rzekach Sekwany, Loary i Garony.

Ponieważ Rossjanie uchodzą po trochu za potom
ków tych normandów waragów, bardzo naturalnie 
jest, powiecie, że Francja chciałaby dziś użyć odwetu, 
to jest ograniczyć flotę rossyjską i znormanizować brze
gi Rossji.

Zgoda! jeśli to jest rzeczywisty powód wojny, jest 
on bardzo ważny, ale napróżno staramy się wyszukać 
inny.

Co za okropna rzeź, m ów ił  jeden je n e ra ł  francu
ski, do oficerów rossyjskich zajętych razem z oficerami 
francuskiemi oddaniem ostatniej posługi na ziemi, 
swoim braciom poległym na placu bitwy. Co za o- 
kropna rzeź i to dla wojny nie mającej ani celu ani 
rezultatu.

Zamilczymy iraie tego jenerała ,  ale s łow a które 
on powiedział są w ustach wszystkich. Spytajcie się 
któregokolwiek Francuza, dla czego Francja prowadzi 
wojnę z Rossją, dla czego pragnie ograniczyć jej flo
tę? Czyliż to przypadkiem Rossjanie zniszczyli po trzy 
razy flotę francuską,Jza Ludwika XlVgo, Ludwika XVgo
1 Napoleona Igo? Czy flota rossyjską przeszkadza te
mu żeby morze Śródziemne s ta ło  się jeziorem fran- 
cuskiem?

Mówmy szczerze; oficerowie i żołnierze są z obu 
stron- wzajemnie godni siebie. Jedni mają zapał,  d ru 
dzy wytrwałość! Jedni i drudzy w jednakowym sto
pniu mają miłość ojczyzny, miłość chwały i pogar
dę śmierci!  Niech tylko walka ustanie, a podadzą so
bie ręce jak waleczni którzy się szanują nawzajem,

Z obu stron -honor wojskowy jest nienaruszony 
Oblegający odnieśli niejakie korzyści, Rossja znalazła 
Vaubana w swoim Todtlebenie i m ia ła  także swoje
powodzenie. ,

j  Czyż długo jeszcze widzićć będziemy bomby pę«a 
jące i zabijające wszystko w około? to być nie może! 
Jeśli żądają ograniczenia spra wiedli wego s i ł  morskich

zamkniętego w.e wspólnym.itt |errsie Rossji i Francji, 
to bardzo niepotrzebnie trudzą się wybijając drwi s to 
jące otworem, bo Rossja niczego w;ięef j nie żąda.

Ograniczona naturą miejscowości, obszernośoiąroz
miaru na którym ograniczają się jej operacje, flota 
rossyjska.ua morzu Czarnem. będzie jeszcze ograni-  
zona przez nakazujące względy polityczne, Rossja 

nigdy nie zamierzała podbić Konstantynopol, bo to 
byłoby początkiem jej upadku. Rossja nie chce także 
abv w Konstantynopolu było słabe mocarstwo, bo 
podobne mocarstwo dziś dla niej przychylne, ju tro  
przeszłoby na stronę jej nieprzyjaciół.

Oto jest a b c  polityki rosy jsk ie j ;  ale jeśli nie 
chcą temu wierzyć, przypuśćmy, że Rossja rzeczywi
ście ma zamiary ambicji i podbojów.

Po tem wszystkim co zaszło w teraźniejszem prze
sileniu, należy przynajmniej przyznać, że Rossja nie 
może zrealizować tych widoków własuemi siłami.

Potrzebowałaby ona do tego, przymierza jednego 
lub kilku wielkich mocarstw. Czyby tym sprzymie 
rzeńcem była Auslrja. Francja łub Anglja, w każdym 
razie m arynarka rossyjską mogłaby tylko odegrać 
drugorzędną rolę.

Takie jest i będzie znaczenie floty rossyjskiej na 
Czarnem morzu! Europa zatem równic nie ma w tem 
rzeczywistego interesu, żeby ta Siła została ograniczo
ną, jak Rossja nie ma żaduega powodu do wydawania 
licznych miljonów dla powiększenia i nadania zby
tniego rozwoju instytucji nie mającej ani celu ani u- 
żylku. To uderza w oczy i nie potrzebuje żadnych obJ 
jaśnień.

Powtarzamy, jeśliby miano na celu słuszne ogra
niczenie, w takim razie wszelkie wysilenia wojenne są 
niepotrzebne, bo Rossja chce tego samego, ale dobro
wolnie, bez naruszenia traktatów i bez przymusu.

R z e c z  zmienia się co do założenia jeśli pod protestem 
niezawisłości Porty i równowagi europejskiej,  uk ry 
wa się jeszcze tajemne życzenie poniżenia potęgi 
Rossji, w takim razie wojna wprawdzie będzie dalej 
prowadzoną, ale czyż Rossja będzie mogła być odpo
wiedzialną za to?

Co większa, czyliż Francja ma w tem interes?
Ludwik Napoleon wybrany na Cesarza powiedział 

przy oklaskach całej Europy, Cesarstwo, to je s t  
pokó j!

Otóż jakimże sposobem jego położenie mogłoby 
być skompromitowanem, jakim sposobem mógłby on 
uczynić sobie nieprzychylnemi ośm miljonów głosów 
których j e s t  wybrańcem, przyprowadzając sprawiedli
wie do skutku swój program i ich zamiary.

Poradźmy się nie namiętności i miłości własnej, 
ale przedewszyslkiem interesów prawdziwych sprzy
mierzeń, a pokój do którego wszyscy wzdychają, bę
dzie zawarty za dwadzieścia cztery godzin.

-  Dwa listy z Sebastopola, jeden zamieszczony 
w dzienniku D aily Newsi drugi w gazecie Le Nord. 
zgadzają się co do jednego bardzo ważnego faktu, to 
jest że w armji francuskiej mają miejsce liczne dezer
cje i że dezerterowie oświadczają, że nie chcą mieć 
udziału w drugim szturmie. Jeden z tych listów pisany 
jest z Sebastopola, drugi z obozu sprzymierzonych

-  Wiadomości przywiezione do Marsylji przez 
Ganges, donoszą, że te legraf z Konstantynopola do 
Adrjanopolu, połączony z telegrafem Warny, jest już 
ukończony. L in ja la  zostanie za dwadzieścia dni otwo
rzoną.

Porta ratyfikowała już traktat przyjaźni i handlu 
zawarty z Grecją.

—  Piszą z Turynu 21 lipca do Journal de Frano- 
fo rt  :

Armja sardyńska pozostaje w ciągłej nieczynriości 
na wzgórzach Camara. Patrzy ona na wody Czarnej 
rzeki płynące u stóp jej obozu. Dzienniki francuskie 
mówią tylko o tych piemontczykach którzy występują 
w teatrze Opery, pani Ristori i pan Bonelli, są jedy- 
nemi włochami o których zdarza się coś przeczytać 
w dziennikach paryskich.

Ale przyjdzie kolej i na jenerała La Marmora i jego 
żołnierzy, i to pewno niedługo, bo pożyczka 750 mi 
Ijonów jest już pokryta. Dla powodzenia tej operacji 
finansowej trzeba było trzymać arm je sprzymierzo 
ne w nieczynności, bo nowa klęska taka jak w dniu 
18 czerwca, byłaby pociągnęła za sobą zupełną po
rażkę ministra skarbu w Paryżu.

T ak  to prowadzi się wojna w XIX wieku. O pera 
cje finansowe przeplatają się z operacjami wojenne- 
ini. Wkrótce telegraf elektryczny pouiesie jenerałowi 
Peilissier rozkaz spełnienia obietnicy, jeśli to prawda, 
że on telegrafem przes ła ł  niedawno Cesarzowi oświad
czenie: »Sebastopol jest  niepodobny do zdobycia, je 
dnak ja  go zdobędę.u Spodziewamy się, że jenera ł  
Pellisier nie wystąpił z tem zobowiązaniem po do 
brym obiedzie, tak jak sir Ch. Napier, który miał
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jeść śniadanie w Kronsztadzie a obiadować w Pete r
sburgu.

—  Omer-pasza obsypany dowodami łaski Sułtana, 
wyjeżdża, z Konstantynopola z powrotem do swojej 
głównej kw,atery.

—  Wiedeńska Militdrische Zeilung  zawiera co 
następuje pod rubryką z Konstantynopola dnia 19 
lipca:

Dzisiejsza poczta przywiozła nam interesujące szcze
góły  w przedmiocie siły robót fortyfikacyjnych tak 
ukończonych jak i budujących się w stacji wojennej 
francuskiej w Kamiesz: wszelkie doniesienia zgadzają 
się w przedstawieniu tej pozycji, jako jednej z najwa
żniejszych w swoim rodzaju. Mała forteca buduje się 
na równinie panującej nad Kamieszem. Jest ona prze
znaczoną na stację, kolei żelaznej, ale zarazem służyć 
mado utrzymania komunikacji z inriemi stacjami aż do 
Kadikoi i Bałakławy. Tego rodzaju zbrojne punkta 
zaprowadzone są w: bliskości centralnego bastjonu i 
naprzeciw fortów południowego i zachodniego, w Sc- 
bastopolu. Wszystkie roboty teraźniejsze sprzymierzo
nych pod tą twierdzą, są wyłącznie urządzone do obro
ny. W innym liście powiedziano, że kolej żelazna 
z Kadikoi połączona będzie z licznemi Jinjami, z ziclo- 
nem wzgórzem i z bastjonem masztowym, a kolej do 
Kamiesz zboczyć ma do bastjonu środkowego. Inne 
drogi budują się także, co wróży, że sprzymierze
ni mają zamiar zimować z g łównym korpusem armji 
w Kamiesz i Bałakławie. abronić linji ataku wysunię- 
temi naprzód oddziałami ppstawionemi w trzech wspo- 
mnionych,punktach warownych, zmieniając te garnizo
ny co 3 dni. Reszta wojską wysłana będzie do Warny. 
To wszystko każe wnosić że sprzymierzeni chcą w s ta 
nie obronnym oczekiwać, aby rossjanie przyszli ich 
atakować w ich pozycjach.

Nie zaniedbali oni także obwarować Jeriikale. gdzie 
postawili garnizon z 4 ,000  ludzi. Mówią także, że 
korpus turecki opuszcza Krym udając się do Azji.

Obecnie oddziały nieregularnego wojska tureckie
go, wysyłane są ku Erzerum. ale są one w tak nędz
nym stanie, że niepodobna żeby przy pierwszem spot- 
caniu z rossjanami nie pierzchły. (J. de S t. Bet)

POWIASTKA
p r z e z

Autora Listów z  pod. Zastaw ia.
I

W ie lk o ś ć ,  k o ń c z y m  n a  p o z o rz e ;  
M o c  b a d a n i a ,  na  p o k o rz e ;
P i ę k n e  c z u c i e  na  m arz en iu ' .
S ity ,  ty lk o  na  w a lc z e n ia ;
W s z y s tk o ,  n a t o ś m y  p o z n a l i  
A by  w ie d z i e ć  j a k  m y  m a l i ,

K ai. Brodziński.
Nie ważę się tu na obrazy p ięknego P odo la ,  nie 

zwiedzanych przezem nie okolic D nies tru  i B ohu ,  o 
których poeta  mówi: „ T u  kraj cały wielkim łanem, 
a lud cały, wielkim panem .11 L ec z  komuż nieznane, 
przynajmniej z opowiadań, owe bujne pastwiska, o- 
żywione grupam i trzody roskosznej,  a nad nimi, ta 
ok rasa  sielska, sady po wzgórzach, rozkwitło na
dzieją dostatku; wyżej zaś, n iegdzie  pię trzące się 
skały, po k tórych zawdeszone młyny nad młynami, 
żyją nieustannym spadkiem wijącej się wstęgi jedne 
go  niekiedy strumienia, co j a k  pełen  zasługi poczci
wy człowiek, dppełniwszy święcie swoje powołanie, 
znika w  bystrej rzece, p rzekazaw szy  następcom , by 
w jego  duchu działali. K tóż  nie słyszał o n iewyczer-  
panem  bogactw ie  żyznej tam ziemi, o je j  g ipsach  i 
pokładach  budowlanych kamieni,  gdzie jeden rzut 
oka, św iadczy  o błogim byciej o zam ożności ro ln i
ka? Nie takie czyni wrażenie sm utna dla nas okolica 
Polesia, P lem iona  je d n e g o  szczepu, nie równy zda 
się odebrały udział.  P rzec ież  ani śladu nikczemnej 
zazdrości. R ad  każdy rodzinnem u gniazdu, n ie p r a 
gnie zamiany, i bądź jak ieś  nie zależne, jak b y  w ro 
dzone uczucie, bądź wdzięczność dla miejsca k o le b 
ki, jeśli j e  opuszcza, to z musu tylko, to ze łzam i za
wsze. Bo też B óg  dobry, za rów no czuw ający  ojciec 
nad całym ro d em  ludzkim, nie przywiązał tu szczę
ścia duszy, do samej piękności, do bogac tw a tylko- 

N a  tej to ziemi przeważnej obfitością i okrasą, 
zdarzył się wypadek, co je s t  treścią moich tu opo
wiadań. L e c z  pow tarzam , że szczegółowe opisy 
miejscowości, nie będą służyć ku ozdobie powiastki 
ja k o b y  ram y złocone, bom  nigdy tam nie był. C o  do 
samej treści, może w  niej, ktoś znający z lat upły- 
nionych zdarzenia tamtejsze, znajdzie w ezemkol- 
wiek odbicie zwierciadlane; może upatrzy  i d o d a t
ki urojeń, tę właściwą płodność opow iadaniom , co 
przez tysiączne przelatują, usta, nim baw ić p rzes ta 
ną, nim dla żyjących sam ą ciekawością ,  coś nowe-
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go błyśnie. Co do mnie, tak rzecz przedstawię, jak 
słyszałem, a za rzetelność wypadków, nie biorę na 
siebie w niezem odpowiedzialności.

Oto raz przybył do wsi Zaradni, do państwa mar- 
szałkostwa, dawny ich przyjaciel, stary szambelan. 
Nie zastał gospodarza. Najuprzejmiej przez mar- 
szalkowę powitany, po wzajemnych o stan zdrowia 
badaniach, zapytał:

— Jakże się ma córka pani, miła Marynia? Przez 
te pół roku co tu nie byłem, pewnie już znacznie u 
rosła?

— Tak, dosyć. Już to co do zdrowia, złożenie 
biedaczki, nadzwyczaj jest  delikatne. Co zaś do ser
ca i jej usposobień, powiem ci dobry szambelanie, 
że trochę mam z nią kłopotu. Nawet jej rozum tak 
wczesny, trwoży mię niekiedy, aprzytem cziiłość jak 
u sensy ty wy.

— To nie dobrze. D roga życia, nie zawsze jest 
bitym gościńcem. Pełno trafia się zawad, pochyło
ści, przejść trudnych, tu i owdzie bywają przepaści, 
nad któremi czasem i mężczyzna zadrży. Jeśli tkli 
vvość tak wczesna, nie będzie przytępianą, to życie 
nieboraczki, ciągiem stanie się konaniem.

— Nie wiedzieć bo co! P o  co ty mię straszysz 
mój szambelanie? To są dzieciństwa i nic więcej_ 
Oto naprzykład wczoraj na przechadzce, guwernant
ka napomknęła o piękności kwiatu. Z tej bagateli, 
zaczęła po swojemu rozwodzić się przed nią nad 
wielkością całego stworzenia, nad łańcuchem trzech 
królestw natury, a w końcu nad niepojętym T w ór
cą tylu światów, co obok ciągłego nad niemi czu
wania, wykarmia łaskawie owe ledwie dostrzeżone 
okiem robaczki, które mimowolnie tysiącami na 
dzień depczemy. Na to dziewczę moje stanęło jak 
wryte. — Ah prawda, rzecze, Bóg dobry! Ale cze
muż człowiek nie dba o życie tych robaczków, k ie
dy własne tak mu jest drogie! Biedne stworzenia! — 
I poczęła na palcach postępować ostrożnie, przeglą
dając trawkę Guwernantka śmieje się, ciągnie j ą  za

I rękę. a w tem ja nadchodzę. At, roi się po tej glo- 
wiuie. W  jej latach dwunastu, jak na bujnej roli, la
da drobnostka, już w niej myśl jakąś wyradza. Ale 
zdziwiłbyś się szambetnanie nad jej pojęciem ducha 
religji. Powiadam ci, że niekiedy badaniem i uwaga 
mi, tak miesza guwernantkę, że ta, jak  to mówią, ję  
zyka zapomina w gębie.

— To nie dobrze. Z tego rozwinie się z czasem 
zarozumiałość, co później bywa kłopotem i męża i 
żony.

Marszałkowa dzwoni i do wchodzącego rzekła lo 
kaja:

— Prędko, natychmiast, zaparzcie bobownikudla 
pana szambelana!

— Ale mościa dobrodziejko, na miłość Boga! 
zdrów jestem zupełnie, tylko skończy wszy lat 64, mia
łem dość czasu napatrzeć się na takie małżeństwa:

— To niedobrze mój szambelanie! Z chorobą wi
dać tak się oswoiłeś, że zdaje ci się jakobyś byt w s ta 
nie normalnego zdrowia. Przecież śledziona wyra 
źniejest zaatakowaną. Po  błędnem widzeniu rze
czy, zdaje się to dostrzegać.

— H a, ha, ha! Przebacz miłościwa pani! ale dwie 
głowy w domu, to piekło!

— Tak, tak; bywa i piekło. Ale czemże dowie 
dziesz iż zawsze i we wszystkiem rozsądek męża 
przemaga? Czyliż on czasem ustąpić nie powinien 
z owych prerogatyw wyższości, którą sami sobie 
nadaliście, skoro widzi że żona zdrowo rozumuje?

— Otóż to właśnie owe rozumowanie, zabija ich 
pokój.

— A  ja ci powiadam, że niekiedy zapewnia go. 
W  tej chwili, nie mam na myśli obcego przykładu; 
a więc przebacz że na prędce sama się pochwalę.— 
Wszak znasz lokaja naszego Janka.

—  J a  zawsze mówiłem panu Marcinowi, że to 
jest ladaco. Wyuczył go czytać, pisać, i zatrzyma! 
przy sobie. — To jedno z drugiem nie zgodne. Co 
mu z tej sajety, w którą go nad innych stroją- — 
Zeszedłem go kiedyś wieczorem zaczytanego nad 
książką: Rinaldo Rinaldini, a  zaraz nazajutrz pan 
Marcin rzecze rai: — Pokażę ci piękną pszenicę, 
którą dziś pielą, pojedziemy w pole. Janku  każ za- 
prządz do karjolki, powieziesz nas do plewaczów, 
Janek do wszystkiego. Skorośmy wysiedli przy łanie, 
ekonom o podał, chcąc jak  to oni umieją, przy panu 
okazać pilność, rózeczką dotknął po plecach dziew
czynę, co za sobąkąkol zostawiła. Siostra to rodzo
na Janka. Mógtże panicz zamilczyć? Począł kląć 
zapamiętale z kozła karjolki. — Czy słyszsz pan? o- 
zwał się ekonom: — Hola, hola! Janku, przęrwal mu 
pan Marcin; dosyć już  tego! — O! żle! pomyślałem 
w duchu, z tego junaka, byle okoliczność, to po
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wczorajszej lekturze, jak wnoszę, wyśmienity będzie 
herszt rozbójniczej bandży.

— Zgadłeś szambtdauie, bo coś podobnpgo ju  
objawiło się. O! niegodziwy człowiek! Blisko mie 
siąc temu, zdarzyło się że po obiedzie, zbierając na
krycie, stłukł czeską baryłkę. Znasz mego męża: do 
syć jest prędki. Nadszedł na tę szkodę i złajał go za 
nieostrożność. Ten w złości, coś za hardo mruknął 
Mój mąż uderza go, on w pasji, porywa nóż z ko 
sza i chciał pana swego przebić. Szczęściem, tuż 
dragi był lokaj co go powstrzymał. Wyobrażże so 
bie szambelanie, tak iubiony, tak pieszczony od 
chłopięcych przez mojego męża, ani żałował swego 
uniesienia się, ani się ukorzył o przebaczenie. W pra  
wdzie. jam  drżała o to aby nie przepraszał, bo znasz 
poczciwe, miękkie serce Marcina: byłby wszystko 
puścił w niepamięć, a ten straszny człowiek, stałby 
się zawieszonym mieczem nad nami. Nałożono mu 
dyby, i długo mąż mój medytował nad karą. Stanę 
lo przecież na mojem: nie tkniętego za tę winę, po 
wieziono do Kamieńca aby go oddać na rachunek 
rekruta. Wprawdzie pod Kamieńcem na noclegu 
zemknął z pod warty, i jak  domyślają się, przeszedł 
na Wołoszczyznę; ale pozbyliśmy się człowieka tak 
niebezpiecznego. Przyznaj, czy zła rada? Czy nic 
warto czasem posłuchać żony?

— Tak, ale można było temu zapobiedz wprzó 
dy, przez libertacją Dziś, on zgubiony na resztę 
życia, on tam przy atletycznych siłach i złym chara 
kterze, niezawodnie stanie się rozbójnikiem. Po co 
było owem czytaniem podnosić go nad rodzinę, co 
w oczach jego  ulegać musi groźbie ekonoma? 
Ajeźli chciał p. Marcin tą nauką, wyświadczyć mu do 
brodziejstwo? wypadało dać mu na piśmie zupełną 
swobodę z zapewnieniem opłaty podatków, i sze
pnąć mu warunek, aby się puścił na cztery wiatry 
szukać służby wedle swej zdatności, z tem aby tu 
nigdy nie zajrzał

— Czy z mężem moim już widziałeś się szambe 
lanie?

— Nie jeszcze, powiedziano mi w sieni, że tylko 
co wyjechał w pole. .

Proszę, racz nie wspominać co wiesz odemnie 
o Janku. Sam powie ci o nim. Znana mi jest co 
kolwiek duma wasza. Mniemałby że ja pysznię się 
radą której nie odrzucił. To mogłoby zachwiać na 
dal przewagę jak ą  niekiedy otrzymuję nad nim, a 
z czem obojgu nam dobrze, dopókąd świat nie wie 

O! niechże ucałuję rączkę czcigodnej pani! — 
Wprawdzie przypomina to piosneczkę, którą w j a 
kiejś komedyjce, niegdyś śpiewywał nieboszczyk 
Żółkowski: — Nie wiem ja k  te piękne damy, tak we 
wszystko wchodzą, że gdy świat za nos trzymamy, 
te za nos nas wodzą. — Ałe tu nie można zaprze 
czyć zasługi żonie, co pragnie utaić przed ludźmi i 
zatrzeć w pamięci męża swoję nad nim przewagę, 
w tem wielki jest rozsądek. Takiej żonie wiadomo, 
że wszelkie upokorzenie męża, jawDe światu, spada 
na nią za zrobiony wybór. Szanowna marszałkowa 
cichutko rej wodzi, nie szukając bynajmniej chluby 
z tej wyższości, jaką  j ą  sam Bóg obdarzył. T a  bo
wiem wyższość nie nabywa się, ona jes t  dziełem na 
tury.

— Dziękuję ci szambelanie, że tą przecież uwa
gą, odwodzisz mię od próżności; bo jakaż zasługa 
z przymiotów, co nie są owocem naszych usiłowań.’

— O! zastuga nie mała, skoro się łączy umiejęt 
ność zastosowania ich w pożyciu: bo o ile godziwą 
jes t  przewaga z daru Boga, skromnie, bez ubliże
nia mężowi użyta, o tyle utajenie jej ku dobru obo j
ga, skutkiem jest silnej tylko woli. Cudem to nazy
wam, jeśli żona nie wyszczebioce przed światem do
mowych trymfów. Ludzie chwytają z rąk do rąk ten 
pawi ogon dla n i c h  jaśniejący, i nie łatwo zapomi
nają tego rozbratu z rozsądkiem. Ot naprzykład, jak 
się to stało z sąsiadką pani, poważną Radnowiczo- 
wą, która  dokazala, że nie je j męża, ale ją  powsze
chnie nazywano powiatowym marszałkiem.

— Mówiąc o nich, przypomniałeś mi szambela
nie wypadek niedawny w domu prezesostwa. Był 
tam balik w dniu imienin prezesa. Mój mąż, jak 
wiadomo, w dobrych z nim od szkół stosunkach, ja  
z nią samą żyjemy w przyjaźni. Otóż, choć nie szu 
kam balów, wypadało mu powinszować. W śród li
cznego zgromadzenia, zastaliśmy państwa Radno- 
wiczów z córkami i dwoma wnukami. Mój mąż 
zwykle niecierpliwi się na widok dzieci kilkoletnich 
co plączą się po balu. Zawsze mawia, że czy to dła 
wczesnego oswajania ich z ludźmi, czy dla dodania 
sobie powagi, to jedno nie w porę; a drugie śmiechu 
warto. J a  zaś radabym widzieć to przyszłe pokole
nie gdzieś w osobnym pokoju zebrane, aby starszym

nie zawmdzało, to ma swoją stronę, i wcale nie po 
tępiam za to matki, że chętnie pokazują światu skarb 
najdroższy sercu. Tam, gdy oznajmiono obiad, g o 
spodarz bez wahania się podał rękę pani Radnowi- 
ezowej, bo też tak należałó, babka kilkuletnich wnu
ków słusznie otrzymała to nad innemi pierwszeń
stwo. Ale znasz słabość mojego-męża, jemu co zna 
pochodzenie Radnowiezów, zdało się to uchybieniem 
dla mnie. Przecież nie miał o to żalu do gospoda
rza. lecz później przy kielichu, mogło i to przyczy
nić się do przymówek na które pewnie pocił się po- 
czciwy Radnosio. Byłażbo po temu okoliczność i 
sądź szambelanie, czy on znając już mego męża, p o 
trzebnie nastręczał się na to. Po obiedzie, gospodarz 
zaprosił mężczyzn do osobnego salonu, gdzie pod 
tytułem sygarów, na osobności nalegał do kielicha. 
Już  pewnie po głowach im zaszumiało, gdy na bie
lę ktoś wspomiał o niedawmem utwierdzeniu swo- 

jem w Heroldji. Radnowicz wtrącił na to; — Mi
nęły dzięki Bogu fałszywe o zacności człowieka u- 
przedzenia, wylęgłe z czasów feodalnych. Dziś o- 
świata, wszędzie a wszystkim zarówno wstęp daje 
Bo teź nic śmieszniejszego, jak duma zdawneo-0 | 
szlachectwa, albo z dygnitarstwa, co z przodkami 
zamarło. — Tak, odezwał się ktoś drugi, ale nie u- 
iwierdzony w szlachect wie, nie może posiadać dóbr 
ziemskich, a bez nich... — Przyznaję, przerwał R a 
dnowicz, bez wiadomych ludziom pewnych fundu
szów, tak dziś jak zawsze, źle najmędrszemu Ale tu 
mowa o dawności imienia i znaczenia. Komuż to 
rzecz tajna że obszary tych prowincji, były niegdyś 
własnością samych magnatów? że wszystko co wi
dzimy w rozbiciu na drobne dziedzictwa szlachty, 
wszystko bez żadnego wyjątku, należało do poten
tatów zajmujących pierwsze w kraju godności? Po co 
się nadymać? Ziemia ta, wykarmita nas za staraniem 
i przezornością przodków, co bez żadnej ujmy'w pre
rogatywie szlachectwa, rozmaite po dworach pań
skich spełniali obowiązki. Jeśli więc ojcowie nasi, 
jednakim sposobem pracowali niegdyś na dzisiejsze 
lobro potomków, to my, na jednej linji we wszyst
kiem wszyscy, nie powinnibyśmy brać góry nad ty
mi, których przodki w tymże zawodzie, a może tyl
ko pod niższą datą, dobili się chleba.

-  O! znam pana Marcina, przerwał szambelan 
przy kielichu! nie zamilczał on pewnie.

-  A  rzecz prosta. Żal mi Raduowicza, ale sam 
wyciągnął go na to, słabość mego męża do wyższo
ści rodu, łatwo się obudzą. Gdyby kto ważył się 
Jowiedzieć mu że je s t  głupim, to może uśmiechając 
się zbyłby go tą odpowiedzią, że potrźeba jeszcze 
sądu czyjegoś na to, czy dający o nim ten wyrok, 
ma rczum, ale wara co do zasług jego  antenatów!

odchmielonemu, trudniej było zamilczyć różnicę j a 
ka w tem pomiędzy nimi zachodzi. Naprzód mój 
mąż przywiódł mu z umiarkowaniem tę uwagę, że 
on myli się mianując nasze zachodnie prowincje wy
łączną niegdyś własnością magnatów, bo przecież tu 
jak wszędzie, miejscowych potrzebowano urzędni
ków, a temi byli tylko właściciele ziemi, osiedli o- 
bywatele, że jakiś lichy pisarek przy ekonomji nie 
mógł razem, spełniać tego obowiązku i w powiato
wej zasiadać juryzdykcji, gdzie zdarzało się iż nie 
tylko pan sędzia i panowie podsędkowie, wysokiego 
znaczenia wówczas urzędnicy, lecz nawet pisarz są
du powiatowego bywał zaszczycony gwiazdą za S ta 
nisława Augusta, że lubo niekiedy pan podstoli albo 
czesnik, był razem rządcą znacznych włości u któ- 
rego z panów, zawsze przecież, ta powiatowa g o 
dność, nadawaną był samym tylko osiadłym obyw a
telom, znanym \v powiecie i  niewątpliwie szlachec- 
kiego ro d u .___________________________ (d . c. n.)
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